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PROLOG

Nie za­trud­ni Ce­ce­lii An­drews.

Po­ten­tat nie­ru­cho­mo­ści Luka Kar­gas już zde­cy­do­wał, że jego nową asy­stent­ką zo­sta­nie inna kan­dy­dat­ka.

– Pani An­drews przy­szła na spo­tka­nie – po­in­for­mo­wa­ła go Han­nah, jego obec­na asy­stent­ka.

– Nie ma po­trze­by, że­bym z nią roz­ma­wiał – od­parł Luka. – Wy­bra­łem kan­dy­dat­kę nu­mer dwa.

– Luka! – Han­nah wy­krzyk­nę­ła, śmie­lej niż za­zwy­czaj, bo od­cho­dzi­ła już z pra­cy. – Miej choć tyle przy­zwo­ito­ści, by się z nią spo­tkać. Na dwo­rze leje jak z ce­bra. Prze­je­cha­ła w bu­rzy cały Lon­dyn.

– Nie in­te­re­su­je mnie to – od­parł Luka. Płacz­li­we hi­sto­rie nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia. – To stra­ta mo­je­go cza­su.

A jego czas był cen­ny.

Przy­po­mniał so­bie jed­nak, że pa­nią An­drews oso­bi­ście re­ko­men­do­wał Ju­stin, z któ­rym zna­jo­mość chciał pod­trzy­mać.

– Do­brze, przy­ślij ją do mnie – po­wie­dział, uzna­jąc, że spo­tka się z nią i szyb­ko ją spła­wi.

– Pani An­drews. – Wstał, kie­dy zja­wi­ła się w jego ga­bi­ne­cie, i uści­snął jej rękę, do­strze­ga­jąc, że na le­wej dło­ni mia­ła pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy.

Nie mógł jej za­trud­nił. Jej na­rze­czo­ny mu­siał­by być naj­cier­pliw­szym czło­wie­kiem na świe­cie, by to­le­ro­wać ab­sur­dal­ne go­dzi­ny pra­cy, ja­kie za­mie­rzał za­pro­po­no­wać swo­jej asy­stent­ce. A zła re­pu­ta­cja Luki była po­wszech­nie zna­na.

Po­świę­ci jej kil­ka mi­nut i po­wie Ju­sti­no­wi, że od­był z nią roz­mo­wę, ale wy­brał inną kan­dy­dat­kę.

– Pro­szę sia­dać – po­wie­dział.

Ce­ce­lia wie­dzia­ła, że na­zy­wa­jąc ją pa­nią An­drews, ocze­ki­wał z jej stro­ny proś­by, by zwra­cał się do niej po imie­niu, ale uzna­ła, że pani An­drews brzmi sto­sow­nie. Spo­ro o nim czy­ta­ła, prze­pro­wa­dza­jąc sta­ran­ny wy­wiad na jego te­mat, a jego obec­na asy­stent­ka zdą­ży­ła jej już po­wie­dzieć, ja­kim był nie­grzecz­nym chłop­cem.

– Bę­dziesz mu­sia­ła ra­dzić so­bie z jego dziew­czy­na­mi, a ra­czej z jego by­ły­mi – wy­ja­śni­ła jej Han­nah. – Cza­sa­mi to praw­dzi­wa żon­gler­ka. Luka tyra cały ty­dzień, a po­tem w week­end rów­nie in­ten­syw­nie ła­mie nie­wie­ście ser­ca.

Ce­ce­lia ze­tknę­ła się już wcze­śniej z ta­kim roz­wią­złym sty­lem ży­cia i nie­na­wi­dzi­ła tego. Jej mat­ka Har­riet żyła w taki spo­sób i tak umar­ła.

Jed­nak mo­ra­le Luki Kar­ga­sa nie było jej spra­wą. Chcia­ła w przy­szło­ści pra­co­wać dla ro­dzi­ny kró­lew­skiej, a on sta­no­wił wła­ści­wy krok na tej dro­dze i tyle.

– Ma jacht, obec­nie za­cu­mo­wa­ny na Xa­ne­ro – po­wie­dzia­ła Han­nah.

– Tam, skąd po­cho­dzi? – spy­ta­ła Ce­ce­lia, cho­ciaż wie­dzia­ła to już dzię­ki prze­pro­wa­dzo­ne­mu wy­wia­do­wi.

– Tak, ale nie bę­dziesz tam z nim jeź­dzić ani an­ga­żo­wać się w jego tam­tej­sze in­te­re­sy. Luka ści­śle to roz­gra­ni­cza.

Nie za­ko­cha się w nim, za­pew­nia­ła jego obec­ną asy­stent­kę, jak rów­nież samą sie­bie. Była sku­pio­na na ka­rie­rze i je­dy­ne, cze­go chcia­ła od Luki Kar­ga­sa, to jego na­zwi­ska w swo­im CV i zna­ko­mi­tych re­fe­ren­cji, ja­kie po roku cięż­kiej pra­cy z pew­no­ścią jej za­pew­ni.

Ale kie­dy go w koń­cu uj­rza­ła i uści­snął jej rękę, to roz­sąd­ne prze­ko­na­nie ule­gło za­chwia­niu.

– Han­nah mó­wi­ła, że zła­pa­ła pa­nią bu­rza – ode­zwał się.

Nie­bo po­ciem­nia­ło po­nad go­dzi­nę temu. Ze swo­je­go okna na czter­dzie­stym pię­trze przy­glą­dał się gro­ma­dzą­cym się nad Lon­dy­nem czar­nym chmu­rom. Kan­dy­dat­ka nu­mer dwa przy­by­ła cała mo­kra i po­pro­si­ła o kil­ka mi­nut zwło­ki, by mo­gła się osu­szyć. Ale Ce­ce­lia An­drews prze­mo­czo­na nie była. Mia­ła nie­ska­zi­tel­ny sza­ry ko­stium, gład­kie blond wło­sy sta­ran­nie uło­żo­ne i upię­te do góry, a jej dys­kret­ny ma­ki­jaż po­zo­stał na swo­im miej­scu. Han­nah dała mu do zro­zu­mie­nia, że w po­cze­kal­ni cze­ka zmo­kła kura, ale ko­bie­cie, któ­ra usia­dła na­prze­ciw nie­go, było do tego da­le­ko.

– Zła­pa­ła mnie – od­par­ła Ce­ce­lia – ale scho­wa­łam się pod da­chem. Słu­cha­łam ostrze­żeń.

Po­win­na słu­chać ich i te­raz, bo Luka wy­wie­rał na jej zmy­sły wra­że­nie, ja­kie­go wcze­śniej nie do­świad­czy­ła. No­sił ciem­ny gar­ni­tur, kra­wat i wy­kroch­ma­lo­ną bia­łą ko­szu­lę, któ­ra pod­kre­śla­ła jego oliw­ko­wą cerę. Tego ran­ka był nie­ogo­lo­ny. At­mos­fe­ra w po­ko­ju za­gę­ści­ła się, jak gdy­by ła­du­nek elek­trycz­ny, któ­ry roz­świe­tlał nie­bo przez ostat­nią go­dzi­nę, sku­mu­lo­wał się tu­taj. Luka Kar­gas uosa­biał wszyst­ko, przed czym ostrze­ga­ła Ce­ce­lię jej ciot­ka. Ale po­wie­dzia­ła so­bie, że nie ma mowy, żeby za­uro­czył ją ktoś taki jak on.

Prze­sko­czy­li przez for­mal­no­ści, obo­je zde­ter­mi­no­wa­ni, by mieć to szyb­ko za sobą.

– Han­nah wy­ja­śni pani, że go­dzi­ny pra­cy są za­bój­cze – po­wie­dział Luka.

– Już to zro­bi­ła.

– Cza­sa­mi to na­wet szes­na­ście go­dzin.

– Tak – przy­tak­nę­ła.

– I strasz­nie dużo po­dró­ży. Ale po ca­łym tym dia­bel­nym ty­go­dniu pra­cy week­end ma pani wol­ny.

Uśmiech­nę­ła się le­ciut­ko z nie­do­wie­rza­niem.

– Ależ tak. Na­sta­je piąt­ko­wy wie­czór i cały week­end na­le­ży do pani.

– Cho­ciaż do­my­ślam się, że nie wy­cho­dzę stąd przed pią­tą?

– Zwy­kle koło dzie­sią­tej – od­parł.

Więc nie­zu­peł­nie cały week­end dla sie­bie, po­my­śla­ła, kie­dy jego ciem­ne oczy prze­bie­ga­ły po jej do­ku­men­tach.

– Dla­cze­go prze­sta­ła pani pra­co­wać dla Ju­sti­na?

– Nie chcia­łam za­miesz­kać w Du­ba­ju.

– Sam czę­sto tam jeż­dżę – po­wie­dział. – Co zna­czy, że i pani bę­dzie.

– Nie ma pro­ble­mu. Po pro­stu nie chcę tam miesz­kać. – Wie­dzia­ła, że ro­bił alu­zję do jej na­rze­czo­ne­go, któ­ry mógł wpły­nąć na jej de­cy­zję. Słusz­nie. Gor­don by się nad tym nie za­sta­na­wiał.

– Czy mówi pani po grec­ku? – spy­tał Luka.

– Nie – od­par­ła, z na­głą na­dzie­ją, że to był wa­ru­nek uzy­ska­nia tej po­sa­dy i ta tor­tu­ra do­bie­gnie koń­ca. Bo to była tor­tu­ra. Mia­ła ści­śnię­ty żo­łą­dek i czu­ła cię­żar wła­snych pier­si. Ni­g­dy nie re­ago­wa­ła tak sil­nie na męż­czy­znę, cho­ciaż to wra­że­nie było oczy­wi­ście jed­no­stron­ne. Bo Luka Kar­gas wy­glą­dał na to­tal­nie znu­dzo­ne­go.

– Zna pani inne ję­zy­ki? – spy­tał.

– Tro­chę fran­cu­ski – po­wie­dzia­ła, cho­ciaż do­brze mó­wi­ła w tym ję­zy­ku, bo miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła we Fran­cji przez rok. Ale nie in­te­re­so­wał go jej fran­cu­ski, czy zna­ła go do­brze, czy nie, bo skrzy­wił się z nie­chę­cią. I do­brze, bo Ce­ce­lia uzna­ła, że nie chce tej po­sa­dy.

Lu­bi­ła po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, kie­dy jej świat był upo­rząd­ko­wa­ny. A już dzie­sięć mi­nut sam na sam z Luką Kar­ga­sem tym świa­tem wstrzą­snę­ło. Fa­scy­no­wa­ły ją jego czar­ne oczy, a opry­skli­wa ozię­błość spra­wia­ła, że krzy­żo­wa­ła nogi. Aż do tej chwi­li seks był dla niej tyl­ko mi­łym do­dat­kiem, a cza­sem obo­wiąz­kiem. A ten męż­czy­zna spra­wiał, że sie­dząc na­prze­ciw nie­go, o ni­czym in­nym nie my­śla­ła. O dru­giej w po­nie­dział­ko­we po­po­łu­dnie my­śla­ła o na­mięt­nym, spon­ta­nicz­nym nu­mer­ku.

I dla­te­go nic z tej po­sa­dy nie wyj­dzie.

– Pro­szę pani…

– Ce­ce­lio – po­pra­wi­ła go, tyl­ko dla­te­go, że nie chcia­ła mu się wy­dać ja­kąś sztyw­ną sta­rą pan­ną. Bo nią nie była. Mia­ła na­rze­czo­ne­go, ale roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła te­raz o tym nie my­śleć.

Och, na­praw­dę nic z tego nie bę­dzie.

– Ce­ce­lio – kiw­nął gło­wą. – Wi­dzę, że nie masz żad­ne­go do­świad­cze­nia w ho­te­lar­stwie.

– Nie, nie mam. Ani na jotę.

– Jotę? – Pod­niósł wzrok i za­uwa­ży­ła, że jego oczy tak na­praw­dę nie były czar­ne, tyl­ko głę­bo­ko piw­ne.

– Nie mam do­świad­cze­nia w ho­te­lar­stwie, żad­ne­go.

– I, jak wi­dzę, no­sisz pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy.

– Prze­pra­szam… – Zmarsz­czy­ła brwi. – Nie może pan tego ko­men­to­wać.

Mach­nął lek­ce­wa­żą­co dło­nią. W swo­ich pa­pie­rach po­da­ła, by na wy­pa­dek nie­bez­pie­czeń­stwa skon­tak­to­wać się z jej ciot­ką, nie z na­rze­czo­nym. Za­in­try­go­wa­ła go odro­bi­nę.

– Ale je­steś za­rę­czo­na?

– Tak – na­je­ży­ła się. – To jed­nak nie jest pań­ska spra­wa.

– Ce­ce­lio, je­śli my­ślisz o pra­cy dla mnie, to po­win­naś wie­dzieć, że nie sły­nę z po­li­tycz­nej po­praw­no­ści. Ujmę to wprost: nie chcę asy­stent­ki, któ­ra wła­śnie pla­nu­je wiel­kie we­se­le, ani ko­goś, kto wy­bie­ga z biu­ra o szó­stej z po­wo­du fo­chów na­rze­czo­ne­go.

Ce­ce­lia za­ci­snę­ła zęby, bo Gor­don cza­sa­mi istot­nie mie­wał fo­chy.

– Pro­szę pana, moje ży­cie pry­wat­ne nie jest pań­ską spra­wą i za­pew­niam, że ni­g­dy nie bę­dzie.

Bo nie za­mie­rza­ła przy­jąć tej po­sa­dy.

Luka po­wstrzy­mał uśmiech.

– Po­dejdź tu – po­wie­dział i wstał, pod­cho­dząc do bie­gną­ce­go od pod­ło­gi do su­fi­tu okna.

To nie przy­po­mi­na­ło jej po­przed­nich spo­tkań w spra­wie pra­cy, po­my­śla­ła, wsta­jąc i pod­cho­dząc do nie­go. Ależ on był wy­so­ki. Pach­niał, jak gdy­by ką­pał się w ber­ga­mot­ce z nutą te­sto­ste­ro­nu.

– Spójrz na tę pa­no­ra­mę – po­wie­dział.

– Wy­glą­da nie­sa­mo­wi­cie. – Ski­nę­ła gło­wą, spo­glą­da­jąc na roz­świe­tlo­ny, mo­kry Lon­dyn. Sza­re nie­bo za­czy­na­ło się roz­po­ga­dzać, ale nie wi­dzia­ła ni­g­dzie tę­czy.

– To wszyst­ko jest two­je – cią­gnął. – Kie­dy koń­czysz pra­cę w pią­tek, aż do po­nie­dział­ku rano świat stoi przed tobą otwo­rem. Ale do­pó­ki je­steś tu­taj…

Ocze­ki­wał cał­ko­wi­te­go od­da­nia i Ce­ce­lia zro­zu­mia­ła prze­kaz.

– Kie­dy mo­żesz za­cząć? – spy­tał.

Wzię­ła głę­bo­ki wdech i po­my­śla­ła o wszyst­kich ko­rzy­ściach tej pra­cy. O pen­sji pra­wie dwa razy wyż­szej od jej obec­nej, nie­koń­czą­cych się po­dró­żach i na­zwi­sku Kar­ga­sa w swo­im CV na za­wsze.

A po­tem po­my­śla­ła o pu­łap­kach. O sześć­dzie­się­cio­go­dzin­nym ty­go­dniu przy tym olśnie­wa­ją­cym męż­czyź­nie. Za­uro­cze­nie nim było rów­nie nie­spo­dzie­wa­ne, jak nie­po­ko­ją­ce. Tak na­praw­dę nie wie­dzia­ła, co ma ro­bić.

– Po­trze­bu­ję cza­su do na­my­słu – bąk­nę­ła.

– Szu­kam ko­goś, kto ufa wła­snym in­stynk­tom i po­dej­mu­je szyb­kie de­cy­zje.

Na­gle chciał, żeby dla nie­go pra­co­wa­ła. Za­im­po­no­wa­ła mu w mo­men­cie, kie­dy się tego nie spo­dzie­wał. A coś mu mó­wi­ło, że je­śli wyj­dzie przez te drzwi, Ce­ce­lia An­drews ni­g­dy tu nie wró­ci.

Wy­czu­wał jej wa­ha­nie. A po­nie­waż był, kim był, wie­dział, kie­dy na­ci­skać i jak.

– Więc spy­tam raz jesz­cze. Kie­dy mo­żesz za­cząć, Ce­ce­lio?

Ni­g­dy! Krzy­czał jej in­stynkt. A jed­nak strasz­nie chcia­ła tej pra­cy i wy­zwań, ja­kie ze sobą nio­sła. Zna­ła sie­bie na tyle do­brze, by mieć pew­ność, że ni­g­dy nie zwią­że się w pra­cy z kimś ta­kim jak on.

– Już – po­wie­dzia­ła, za­szo­ko­wa­na wła­sną de­cy­zją. – Mogę za­cząć od za­raz.

– Więc wi­taj na po­kła­dzie.

A kie­dy uści­snął jej dłoń, Ce­ce­lia po­wie­dzia­ła so­bie, że so­bie z tym po­ra­dzi.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Luka, po dłu­gim na­my­śle zde­cy­do­wa­łam…

Bu­dząc się, za­nim jesz­cze za­dzwo­nił bu­dzik, Ce­ce­lia le­ża­ła w łóż­ku w swo­im lon­dyń­skim miesz­ka­niu wsłu­cha­na w od­gło­sy uli­cy, za­sta­na­wia­jąc się, jak by tu naj­zręcz­niej zło­żyć wy­mó­wie­nie.

Więk­szość lu­dzi po­wie­dzia­ła­by, że jest sza­lo­na, rzu­ca­jąc tę pra­cę. Mia­ła tu nie­sa­mo­wi­tą pen­sję i fan­ta­stycz­ne po­dró­że, ale w cią­gu je­de­na­stu mie­się­cy, ja­kie prze­pra­co­wa­ła u Luki, wy­czer­pał się li­mit wy­zna­czo­ny przez jej po­czu­cie przy­zwo­ito­ści. On był za­przy­się­głym play­boy­em. To był nie­za­prze­czal­ny fakt. W koń­cu Ce­ce­lia pro­wa­dzi­ła jego ka­len­darz.

Po pro­stu nie mo­gła dłu­żej tego znieść i w pią­tek, kie­dy Luka od­le­ciał swo­im śmi­głow­cem na roz­pust­ny week­end we Fran­cji, się­gnę­ła po te­le­fon i przy­ję­ła sze­ścio­mie­sięcz­ny an­gaż na po­sa­dę asy­stent­ki sza­cow­ne­go za­gra­nicz­ne­go dy­plo­ma­ty. W no­wej pra­cy mia­ła mniej za­ra­biać, ale świę­ty spo­kój, jaki za­pew­nia­ła, był bez­cen­ny.

Się­ga­jąc po ko­mór­kę, by spraw­dzić go­dzi­nę, uj­rza­ła datę i uświa­do­mi­ła so­bie, że to były jej uro­dzi­ny. Nikt nie ro­bił ni­g­dy z tego po­wo­du wiel­kie­go szu­mu i Ce­ce­lia daw­no temu mu­sia­ła się z tym po­go­dzić. Ciot­ka i wuj, któ­rzy ją wy­cho­wy­wa­li od jej ósme­go roku ży­cia, nie przej­mo­wa­li się ta­ki­mi spra­wa­mi, a jej mat­ka, za­nim umar­ła, też nie przy­wią­zy­wa­ła do tego wagi.

Za­uwa­ży­ła, że Luka wy­słał do niej w nocy wia­do­mość.

Nie bę­dzie mnie dzi­siaj w pra­cy, Cece. Od­wo­łaj moje spo­tka­nia. Za­dzwo­nię póź­niej.

Za­ci­snę­ła zęby, bo skró­cił iry­tu­ją­co jej imię, cho­ciaż tyle razy go pro­si­ła, by tego nie ro­bił. Zmarsz­czy­ła brwi, bo w cią­gu je­de­na­stu mie­się­cy jej pra­cy dla nie­go on ani razu nie wziął wol­ne­go dnia. Luka był wy­jąt­ko­wo ob­cią­żo­ny pra­cą, ale ni­g­dy nie wy­pa­dał z ryt­mu. A jed­nak te­raz, aku­rat w dniu, kie­dy mu­sia­ła z nim po­roz­ma­wiać, miał być nie­obec­ny.

Chcia­ła wrę­czyć mu swo­ją re­zy­gna­cję i mieć to już za sobą. Poza tym cze­ka­ła ich dzi­siaj waż­na kon­fe­ren­cja z pa­nem Gar­cią i jego świ­tą z No­we­go Jor­ku. Cho­ciaż to było tyl­ko spo­tka­nie na łą­czach, nie­zwy­kle trud­no było je za­aran­żo­wać i strasz­nie cięż­ko bę­dzie je od­wo­łać.

Cze­kał ją pra­co­wi­ty dzień, więc zmu­si­ła się, by wstać z łóż­ka. Szyb­ko wzię­ła prysz­nic i za­czę­ła się szy­ko­wać do pra­cy. Mia­ła swo­je przy­zwy­cza­je­nia i po­mi­mo in­ten­syw­nych po­dró­ży i ab­sur­dal­nych go­dzin pra­cy, ja­kich wy­ma­ga­ła jej po­sa­da, pew­ne rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nia­ły. Mo­gła się znaj­do­wać we Flo­ren­cji, w No­wym Jor­ku albo w ro­dzin­nym Lon­dy­nie, ale za­wsze ubra­nia do pra­cy przy­go­to­wy­wa­ła so­bie po­przed­nie­go wie­czo­ru. Co­dzien­na ru­ty­na były klu­czo­wa dla jej do­bre­go sa­mo­po­czu­cia, bo przez pierw­sze osiem lat, kie­dy miesz­ka­ła z mat­ką, je­dy­nym pew­ni­kiem w jej ży­ciu był cha­os.

Ogni­sty od­cień ru­dych wło­sów dzię­ki far­bie to­no­wa­ła do neu­tral­ne­go blon­du. Pro­sto­wa­ła loki i ścią­ga­ła je w schlud­ny, ni­ski koń­ski ogon. Po­tem się ma­lo­wa­ła. Nie nad­uży­wa­ła ma­ki­ja­żu, ale od asy­stent­ki Luki ocze­ki­wa­no, że bę­dzie za­wsze wy­glą­dać ele­ganc­ko. Po­trze­bo­wa­ła odro­bi­ny różu, żeby nie­co oży­wić bla­dą cerę.

Wła­śnie tu­szo­wa­ła rzę­sy, by pod­kre­ślić in­ten­syw­ną zie­leń oczu, kie­dy jej uwa­gę przy­kuł ję­dzo­wa­ty głos w ra­diu.

A cze­go się, do dia­bła, spo­dzie­wa­ła, za­da­jąc się z Luką Kar­ga­sem?

Sły­sząc jego na­zwi­sko, Ce­ce­lia wsa­dzi­ła so­bie w oko szczo­tecz­kę od tu­szu. Zi­ry­to­wa­ło ją to, że na­wet o siód­mej rano we wła­snej sy­pial­ni nie było przed nim uciecz­ki. Luka był ce­nio­nym fi­nan­si­stą, ale jego za­cho­wa­nie złe­go chłop­ca re­gu­lar­nie oma­wia­no w ta­blo­idach. Ależ mie­li uży­wa­nie, dys­ku­tu­jąc na jego te­mat te­raz! Wy­glą­da­ło na to, że wy­ko­rzy­stał każ­dą se­kun­dę week­en­du. Na po­kła­dzie jego jach­tu, ostat­nio za­cu­mo­wa­ne­go w Ni­cei, od­by­ła się w pią­tek dzi­ka im­pre­za. Po­tem za­ba­wa prze­nio­sła się do Pa­ry­ża, gdzie Luka i jego go­ście ude­rzy­li do ka­sy­na. A po upoj­nej nocy pew­na su­per­mo­del­ka wy­le­wa­ła łzy, ma­jąc na­dzie­ję, że spra­wy mię­dzy nią a Luką po­to­czą się ina­czej.

Co za na­iw­ność, po­my­śla­ła Ce­ce­lia. Każ­dy prze­cież znał po­czy­na­nia Luki z ko­bie­ta­mi.

Ale ist­nia­ła pry­wat­na sfe­ra jego ży­cia, do któ­rej nikt, a z pew­no­ścią jego asy­stent­ka, nie miał do­stę­pu. O ile zdo­ła­ła się zo­rien­to­wać, Luka wiódł uprzy­wi­le­jo­wa­ne ży­cie. Jego oj­ciec po­sia­dał luk­su­so­wy ośro­dek wcza­so­wy na Xa­ne­ro. Tam­tej­sza słyn­na re­stau­ra­cja Kar­ga­sów sta­no­wi­ła okręt fla­go­wy ich roz­wi­ja­ją­cej się w wie­lu kra­jach fir­my. Luka sku­piał się jed­nak bar­dziej na roz­wi­ja­niu sie­ci ho­te­lo­wej i żył w sza­lo­nym tem­pie. Uma­wiał się z ko­bie­ta­mi i zry­wał z nimi bez tru­du i o wie­le za czę­sto to wła­śnie Ce­ce­lia ocie­ra­ła łzy i od­bie­ra­ła te­le­fo­ny od jego wzgar­dzo­nych ko­cha­nek.

Tak, był za­przy­się­głym play­boy­em. I to ją nie­po­ko­iło, bo po­zna­ła kie­dyś ta­kie ży­cie. Śmierć jej mat­ki Har­riet wpra­wia­ła jej sza­cow­ną ro­dzi­nę w za­że­no­wa­nie, po­nie­waż umar­ła tak, jak żyła, od­cho­dząc z opusz­czo­ny­mi majt­ka­mi po za­ży­ciu ko­ka­iny. Po­zo­sta­wi­ła cór­kę, z któ­rą nikt nie wie­dział, co zro­bić. Na jej świa­dec­twie uro­dze­nia bra­ko­wa­ło na­zwi­ska ojca. Ce­ce­lia wi­dzia­ła go tyl­ko raz w prze­lo­cie. I ni­g­dy wię­cej nie chcia­ła go wi­dzieć.

Sta­tecz­ni ciot­ka i wu­jek Ce­ce­lii, któ­rzy za­wsze krę­ci­li z dez­apro­ba­tą gło­wa­mi na cy­gań­skie ży­cie Har­riet, po jej śmier­ci za­opie­ko­wa­li się dziec­kiem. Ze zwi­chrzo­ny­mi lo­ka­mi i lśnią­cy­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi mała Ce­ce­lia była mi­ni­re­pli­ką swo­jej mat­ki, ale tyl­ko z wy­glą­du. Dziew­czyn­ka łak­nę­ła sta­bi­li­za­cji. W za­sa­dzie to wła­śnie ona wno­si­ła ja­ki­kol­wiek ład w ży­cie swo­jej mat­ki. Sama dba­ła o swój szkol­ny mun­du­rek, wy­cią­ga­ła z port­mo­net­ki mat­ki pie­nią­dze na je­dze­nie i co­dzien­nie sama wy­pra­wia­ła się do szko­ły.

Te­raz pro­wa­dzi­ła bar­dzo upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie, była efek­tyw­na i zdy­scy­pli­no­wa­na. Na­wet po­dró­żu­jąc służ­bo­wo do­oko­ła świa­ta, ge­ne­ral­nie przed dzie­sią­tą le­ża­ła już w łóż­ku, a w week­en­dy przed je­de­na­stą.

Mia­ła przy­ja­ciół, ale z ni­kim nie była wy­star­cza­ją­co bli­sko, by pa­mię­tał o jej uro­dzi­nach, a o tej sa­mej po­rze w ze­szłym roku za­rę­czy­ła się. Ze­rwa­nie z Gor­do­nem było je­dy­nym pro­ble­mem, ja­kie­go przy­spo­rzy­ła ciot­ce i wuj­ko­wi, któ­rzy nie ro­zu­mie­li, jak mo­gła roz­stać się z tak po­rząd­nym męż­czy­zną.

To nie była wina Gor­do­na i wła­śnie to mu po­wie­dzia­ła, roz­sta­jąc się z nim. To była wina cho­ler­ne­go Luki! Oczy­wi­ście tego Gor­do­no­wi nie po­wie­dzia­ła.

Jed­nak tego ran­ka nie mia­ła cza­su tego roz­trzą­sać.

Za­ło­ży­ła cie­li­stą bie­li­znę i wyj­rza­ła przez okno. Słoń­ce zło­ci­ło się na błę­kit­nym nie­bie i po pro­stu nie mo­gła znieść my­śli o wło­że­niu gra­na­to­we­go lnia­ne­go ko­stiu­mu, któ­ry przy­go­to­wa­ła do pra­cy wie­czo­rem. Do dia­bła z tym!

Sko­ro Luki mia­ło nie być dzi­siaj w biu­rze, do­ko­na­ła nie­pla­no­wa­nej zmia­ny gar­de­ro­by. Zde­cy­do­wa­ła się wło­żyć su­kien­kę, któ­rą ku­pi­ła nie­daw­no na ślub przy­ja­ciół­ki. To był rzad­ki dla niej za­kup pod wpły­wem im­pul­su. Su­kien­ka mia­ła ko­lor kre­mo­wy, była bez ple­ców i za­wią­zy­wa­ło się ją na szyi. Na od­sło­nię­te ra­mio­na na­rzu­ci­ła bla­do cy­try­no­wy cien­ki swe­te­rek w kształ­cie bo­ler­ka, któ­ry za­ku­pi­ła tego sa­me­go dnia. Su­kien­ka się­ga­ła do pół łyd­ki, więc nie mu­sia­ła się mar­twić o raj­sto­py. Wło­ży­ła espa­dri­le.

Tak, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że mia­ła wkrót­ce odejść z Hol­din­gu Kar­ga­sów, w koń­cu za­czę­ła się tro­chę roz­luź­niać. Za­my­ka­jąc drzwi do miesz­ka­nia, zde­cy­do­wa­ła, że po­mi­mo nie­obec­no­ści Luki jed­nak zło­ży dzi­siaj wy­mó­wie­nie. Ła­twiej bę­dzie zro­bić to przez te­le­fon albo za po­śred­nic­twem łą­czy.

– Praw­dzi­wie let­nia kre­acja – za­uwa­ży­ła pani Daw­son, jej wścib­ska są­siad­ka. – Wy­cho­dzi pani do pra­cy?

– Tak.

Bo­ler­ko zdję­ła, za­nim jesz­cze do­tar­ła do scho­dów ru­cho­mych w me­trze, bo było go­rą­co i dusz­no. Sto­jąc w po­cią­gu, do­strze­gła, że week­en­do­we eska­pa­dy Luki tra­fi­ły na na­głów­ki ga­zet trzy­ma­nych przez lu­dzi do­jeż­dża­ją­cych do pra­cy. Umiesz­czo­na pod na­głów­kiem fo­to­gra­fia przed­sta­wia­ła Lukę na po­kła­dzie jego jach­tu obok ele­ganc­kiej ciem­no­skó­rej pięk­no­ści. Kro­ple wody z jego na­gie­go tor­su ka­pa­ły na ko­bie­tę i cho­ciaż ich cia­ła się nie do­ty­ka­ły, sce­na wy­da­wa­ła się in­tym­na.

Ce­ce­lia ode­rwa­ła wzrok od fo­to­gra­fii i pa­trzy­ła przed sie­bie, ale ten ob­raz zda­wał się tań­czyć w przy­ciem­nio­nych oknach po­cią­gu. Po wyj­ściu z me­tra skie­ro­wa­ła się w stro­nę wy­so­kie­go bu­dyn­ku miesz­czą­ce­go Kar­gas Hol­dings. Uśmiech­nę­ła się do por­tie­ra, we­szła do holu i wje­cha­ła win­dą na górę. Dys­po­no­wa­ła spe­cjal­nym ko­dem po­zwa­la­ją­cym jej do­stać się na czter­dzie­ste pię­tro, w ca­ło­ści zaj­mo­wa­ne przez Lukę. Mie­ści­ło nie tyl­ko biu­ra i sale kon­fe­ren­cyj­ne, ale tak­że si­łow­nię i ba­sen oraz luk­su­so­wy apar­ta­ment o stan­dar­dzie pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu. Luka czę­sto tam sy­piał, kie­dy pra­co­wał w nocy albo wcze­śnie wy­la­ty­wał z Lon­dy­nu.

Do­cho­dzi­ła do­pie­ro ósma i wy­glą­da­ło na to, że po­bi­ła re­cep­cjo­nist­kę Brid­get­te, przy­cho­dząc pierw­sza do pra­cy. Sprzą­tacz­ki wła­śnie myły okna i od­ku­rza­ły.

Ce­ce­lia zro­bi­ła so­bie kawę z eks­pre­su i po­de­szła do swo­je­go biur­ka sto­ją­ce­go przed wej­ściem do ga­bi­ne­tu Luki. On cza­sem na­zy­wał ją odźwier­ną, ale sama czu­ła się ra­czej jak ochro­niarz. Wi­ta­ła jego klien­tów i go­ści, a poza tym sta­no­wi­ła ostat­ni ba­stion przed jego wzgar­dzo­ny­mi ko­chan­ka­mi, je­śli uda­ło im się po­ko­nać ochro­nę przy wej­ściu na dole. To się cza­sem zda­rza­ło, cho­ciaż ge­ne­ral­nie Ce­ce­lia pa­cy­fi­ko­wa­ła je przez te­le­fon.

Za­wie­si­ła swe­te­rek na wie­sza­ku i wła­śnie mia­ła usiąść przy biur­ku, kie­dy usły­sza­ła jego głos.

– To kawa dla mnie, Cece?

Wy­cho­dził wła­śnie z ga­bi­ne­tu. Poza nie­ogo­lo­nym za­ro­stem nie­wie­le wska­zy­wa­ło na dzi­ki week­end. Miał na so­bie czar­ne ele­ganc­kie spodnie i bia­łą do­pa­so­wa­ną ko­szu­lę, eks­po­nu­ją­cą jego opa­le­ni­znę, a gę­ste ciem­ne wło­sy, choć ciut zmierz­wio­ne, na­dal wy­glą­da­ły świet­nie.

– My­śla­łam, że cię dzi­siaj nie bę­dzie – po­wie­dzia­ła.

– Dla­cze­go tak my­śla­łaś?

– Taką wia­do­mość wy­sła­łeś mi w nocy.

– I co z tego?

Zwy­kle opa­no­wa­na i sztyw­na Cece wy­glą­da­ła dzi­siaj ina­czej. Niby nic ta­kie­go, po pro­stu trzy­ma­ła w ręku kawę i mia­ła na so­bie let­nią su­kien­kę. Zwy­kle była za­pię­ta pod szy­ję w gra­na­cie lub czer­ni, ale dzi­siaj nie tyl­ko jej ubiór był inny.

– Dzię­ki – po­wie­dział i wziął z jej rąk fi­li­żan­kę.

– Jest z cu­krem – ostrze­gła go, sia­da­jąc za biur­kiem. – I, pro­szę, mam na imię Ce­ce­lia, nie Cece.

– To przy­zwy­cza­je­nie – po­wie­dział.

– Bar­dzo iry­tu­ją­ce.

Ce­lo­wo tak ją tak na­zy­wał, bo uwiel­biał ją pro­wo­ko­wać. Jej chłód go draż­nił.

– Jak ci mi­nął week­end? – spy­ta­ła grzecz­nie, uda­jąc oczy­wi­ście, że nic nie sły­sza­ła na ten te­mat.

– Bar­dzo po­dob­nie do po­przed­nie­go – od­parł, pod­cho­dząc i sta­jąc za jej biur­kiem. Ku jej iry­ta­cji, po­chy­lił się i jego bio­dra zna­la­zły się na wy­so­ko­ści jej mo­ni­to­ra. – By­wasz znu­dzo­na?

– Wła­ści­wie nie – skła­ma­ła, bo prze­cież nu­dzi­ła się z Gor­do­nem. On tak­że pra­co­wał w City i po­pa­dli w pew­ną ru­ty­nę, spo­ty­ka­jąc się na drin­ka w śro­dy, a w piąt­ki wy­cho­dząc z przy­ja­ciół­mi. So­bo­ty na ogół spę­dza­li tyl­ko we dwo­je, po czym bez więk­szych emo­cji szli do łóż­ka. W nie­dzie­lę wy­bie­ra­li się na ja­kąś nie­cie­ka­wą prze­jażdż­kę i je­dli lunch w ja­kimś pu­bie. A po­tem mie­wa­li jesz­cze jed­ną roz­cza­ro­wu­ją­cą schadz­kę tej sa­mej nocy.

To nie była wina Gor­do­na. Ce­ce­lia wstrzy­my­wa­ła się od sek­su, tak jak wstrzy­my­wa­ła się przed peł­nią ży­cia. Tak na­praw­dę wina le­ża­ła po stro­nie tego męż­czy­zny opie­ra­ją­ce­go się wła­śnie o jej biur­ko. Och, nie po­win­nam była ni­g­dy po­dej­mo­wać tej pra­cy, my­śla­ła, kie­dy Luka upie­rał się przy roz­mo­wie, któ­rą ona naj­chęt­niej by skoń­czy­ła.

– Nie mę­czy cię ro­bie­nie w kół­ku tego sa­me­go? – spy­tał.

– Lu­bię ru­ty­nę – od­par­ła.

Zer­k­nął na jej schlud­ne, upo­rząd­ko­wa­ne biur­ko i wie­dział, że wnę­trze jej szu­flad wy­glą­da do­kład­nie tak samo. Żeby ją zi­ry­to­wać, prze­sta­wił mały ce­ra­micz­ny po­jem­nik, w któ­rym trzy­ma­ła dłu­go­pi­sy i dro­bia­zgi.

– Po­żyj tro­chę.

– Nie, dzię­ku­ję. – Uśmiech­nę­ła się po­nu­ro i po­sta­wi­ła po­jem­nik z po­wro­tem na miej­sce. Przy tym ge­ście wy­czuł za­pach świe­żo umy­tych wło­sów. Nie uży­wa­ła per­fum. Cięż­ko ją było roz­gryźć, jak żad­ną inną ko­bie­tę. Daw­no temu zre­zy­gno­wał z flir­tu z nią, bo dez­apro­ba­ta, jaką wi­dział w jej oczach, psu­ła mu całą przy­jem­ność.

– Ład­nie wy­glą­dasz – po­wie­dział.

Ścią­gnę­ła lek­ko brwi, po­nie­waż ośmie­lił się na oso­bi­sty ko­men­tarz.

– Dzię­ku­ję.

Luka tak tego nie zo­sta­wił.

– Je­steś w su­kien­ce.

– Co za wni­kli­wa uwa­ga.

– Wspo­mnia­łem o tym, bo zwy­kle nie no­sisz su­kie­nek.

– Week­end był tak cie­pły, że nie mo­głam się zdo­być na wło­że­nie ko­stiu­mu.

– Nie, ale…

– Luka – prze­rwa­ła mu. – Je­śli masz pro­blem z tym, że ubra­łam się mniej ofi­cjal­nie niż zwy­kle, to po pro­stu mi to po­wiedz i ni­g­dy wię­cej się to nie po­wtó­rzy.

– Nie wi­dzę pro­ble­mu w tym, że je­steś w su­kien­ce.

– Więc nie mamy o czym mó­wić.

– Je­steś pew­na?

Nie za­mie­rzał po­dej­mo­wać tego te­ma­tu, ale to był wła­ści­wy mo­ment.

– To, co no­szę… – za­czę­ła, ale jej prze­rwał.

– Masz dzi­siaj ko­lej­ną wi­zy­tę u den­ty­sty, Ce­ce­lio? – zmie­nił ton, po­praw­nie wy­ma­wia­jąc jej imię. – A może to roz­strzy­ga­ją­ce spo­tka­nie w spra­wie pra­cy?

Po­dej­rze­wał, że za­mie­rza­ła odejść, a te­raz się upew­nił, bo na jej bla­de po­licz­ki wy­pły­nął rzad­ki ru­mie­niec. Asy­stent­ki przy­cho­dzi­ły i od­cho­dzi­ły, Luka zdą­żył się do tego przy­zwy­cza­ić. Był nie­zwy­kle wy­ma­ga­ją­cym sze­fem i miał świa­do­mość, że je­dy­nie nie­licz­ne mo­gły spro­stać jego nie­moż­li­we­mu pla­no­wi za­jęć. Zwy­kle wy­ma­gał tyl­ko, aby urzę­du­ją­ca asy­stent­ka prze­szko­li­ła ko­lej­ną do obo­wią­zu­ją­cych stan­dar­dów, za­nim odej­dzie, żeby prze­ję­cie obo­wiąz­ków od­by­ło się bez za­kłó­ceń. Ale odej­ście Ce­ce­lii nie­po­ko­iło go. Lu­bił jej obec­ność w swo­im ży­ciu i nie chciał, by od­cho­dzi­ła. Jed­nak trzy prze­dłu­ża­ją­ce się wi­zy­ty u den­ty­sty w ostat­nich ty­go­dniach sta­no­wi­ły nie­omyl­ny znak i uni­ka­ła roz­mów na te­mat prze­dłu­że­nia swo­jej umo­wy.

– Czy jest coś, co chcia­ła­byś mi po­wie­dzieć? – spy­tał.

– Wła­ści­wie tak. – Wzię­ła od­dech, ale wte­dy po­ja­wi­ła się Brid­get­te. Ce­ce­lia nie chcia­ła roz­ma­wiać o tym przy świad­kach.

– Czy mo­że­my po­mó­wić na osob­no­ści?

– Oczy­wi­ście. Prze­cież wiesz, że moje drzwi są za­wsze za­mknię­te.

Kie­dy nie uśmiech­nę­ła się na jego żar­cik, wstał z biur­ka.

– Wejdź.

Luka zde­cy­do­wał, że bę­dzie mu­siał jej to wy­per­swa­do­wać. I wie­dział do­kład­nie, jak to zro­bić.
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